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T ; | wzmagać rozwój społeczeństw», trzeba zacząć od 
Pomy ślmy 0 zapomnianym odłogu. Be jego, s zalem ed rodziny. Aie rodzina 
„Jaką jest kobieta, takim naród“ -— powiedział to jakby pojedynczy okret na oceanie życia. Los 
wielki uczony francuski. Zdanie to właśnie w Fol- jego zależy tak od sternika, jak i od kapitana. 
sce pewinno się często powtarzać, by one wsszło | Konieczność i niecdzowneść ich współpracy aż 
w krew każdej Poliki i pozwoliło jej zrozumieć || nadto widoczna, inaczej okręt z góry skazany 
ipoznaeć obowiązki wobec społeczeństwa i narodu. jest na łaskę bałwanów i burz życiowych. Pasa- 
W ca:ym świecie słyszy się coraz. częściej vty: || żerowie dzieci dopiyaą do celu, gdy sternik i ka- 
skiwania na staly choć powolny upadek nowo- || pitan będą rozumieli! obowiązki wobec siebie 
czesnego człowieka tak pod względem fizycznym i wobec zależnych ad siebie, Inaczej grozi im 
jak i moralnym. Szuka się przyczyn tego ujemiie- rozbicie lub zmarnowanie. 
go zjawiska i różnych środków, któreby powstrzy- | Rowzins daje społeczeństwu mode pokolenie, 
mały jego działanie zgubne, Wszyscy jednak zga- | Jak to pokclenia wychowa się w domu rodzin- 
dzają się w tem, że rajważniejszą rzeczą jest | DYM, takiem pozostanie na zawsze. wprawdzie 
uzdrowienie rodziny, która jest tą najmniejszą | szkoła, życie samo, towarzystwo uzupełnia i wy- 
wprawdzis, ale najważniejszą komórką apołaczenu || kańcza wychowanie człowieka, to jednak wkła- 
siwa i iudzkości. Jakkolwiek ułoży aię w przyszłości danie wszystkiego na buiki zauczyciela i księdza 
zycie lud.nie i jakieby nie były wynalazki i ulepsze- | jest wygodnem cofaniem się przed przyjętemi 
nia, to jednak bez zerowej i silnej rodziny rozwój obowiązkami. Rozumie się, że tamci sumieunem 
narcdu i ludzkości będzię budową zamków na | i roziuinnem spełuianiem ubowięzków zapomnia- 
ludzie. Ktoś dał mi raz taki przykład: Człowiek nych przez rodziców, mcgą dużo naprawić, 
dążący do postępu i rozwoju narodu na kazaem | Ale wsźmy tylko Podhale. Jakże iepszym był 
polu jest podobny do inżyniera budującego wiel- || góral z przed 50 laty jako człowiek. Ale też i roe 
ki zwornik wód. Cnce mieć atan wody wyższy, dzina góralska była zdrowsza i dzieci zdrowsze 
obszar rozleglejszy, to musi i temę wzmacniać i silniejsze. Legendy i podania góralskie, język, 
i podwyższać. le stale wzbierające masy wód, to zwyczaje i obyczaje, religijneść, strój podhalański, 
żywiołowy rozwój ludzkości pod względem wy- muzyka swojska | piosenki, sty) góralski w bu- 
nalazków, nauki, postępu i cywilizacji. Temą jest downictwie, piękne i przemawiające do rozumu 
zaś rodzina. Cóż pomoże staranie o przybór wód, i duszy obrzędy podczas uroczystości rodzinnych 
jeż:li brak troski o wzmocnienie i podwyższenie || były też pielęgnowane pieczołowicie i z pewnem 


tamy, Ta runie i wszystko pójdzie na marne. || nabożeństwem i przekazywane dzieciom dla pa: 
Chcąc naprawdę ulepszać stosunki powojenne, | mięci. Dzisiaj te wszystko powoli znika, koślawieje, 
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bo psuje się spoistość i siła rodziny góralskiej, 
która powinna być niejako kościołem tych pa- 
miątek góralskich. 

Chcąc uświadamiać i podnosić Podhale pod 
względem gospodarczym i duchowym, trzeba 
zacząć od stworzenia zdrowej pod każdym wzglę- 
dem rodziny góralskiej, któraby rezumiała obo- 
wiązki związane z wychowaniem dzieci i zdolną 
była do utrzymania pięknych i zdrowych tradycji 
podhalańskich, bez szkody dla postępu i oświaty. 
Niechże ukochanie gór i przyrody przez przyja- 
ciół i sympatyków Pedhala obejmie i rodzinę 
góralską, bo bez niej te góry byłyby głuehe 
i smutne, przyroda martwa. Związek Podhaian 
niech pomyśli i o tym edłogu, który umiejętnie 
wykarczowany, uprawiony stanie się tą żyzną gle- 
bą, na której szczep idei podhalańskiej zapuści 
trwałe, silne i zdrowe korzenie, a zatem i edzio- 
mek będzie pewny i zdolny oprzeć się łatwo 
„wiatrom halnym*. Dr. Pajerski Franciszek. 
SA c] 


Kilka uwag chłopskich nad sprawą 
budowy szkoły rolniczej na Podhalu 
napisał małorolny gazda Podhalański. 

(Ciąg dalszy.) 

Przy takiej szerokiej rozbudowie państwowości 
polskiej, poczęły w wolnej Polsce powstawać 
Urzędy i Instytucje Państwowe, o różnem zakre 


Trefunek robsica. 

Roz, w niedziele po połedniu, lezoł se Józek 
Gą ienica przy Ś:ianie na brzyzku i kurzył faike. 
Myśli sie mu wieliniejakie po głowie plontały, 
bota i było o cym myśleć. Zbiórek owsianyk 
jesce nie skońcył, na Butorowie mioł stajanie 
owsa wysiote, jesce nie skosone, na płaśni za 
lase jesce zielony i koło ścion cosi z dwaścia 
kóp, a tu nad Osobitom pokozały sie siekanki, 
djabli durkli, bedzie wnetki śniyg. Poźroł ku dro 
dze. Z kościoła, ze Zokopanego sła jakosi da- 
przybiyrano w tureckiin schu baba, hej, zbocył 
se Józek, co mu baba przykozała, kie do kościo- 
ła pochodziyła. 

mle — myśli se — mom cas. Rejna sie pewnie 
do kumoski na Bór obróci, to jesce kapusty 
nawarze. — Obróciył sie dołu gębom, po juhasku 
i wziyno sie mu drzymać, Zbocył se jesce, jako ik roz 
z nieboscyke Sieckom na Epolowaniu we Wiyrk Ci- 
chyj zakurzyło, słonecka przygrzoło lepiyj i zemzoł. 
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sie i nazwie, w iakiej liczbie, że zwykły obywa- 
tel nie mógł się w tych władzach zorjentować 
i wyrozumieć, jakiej to władzy ma pedlegać. 
Powszechnie mówiono o tem, że co szwarty oby- 
watel Rzeczypospolitej, to ma zostać urzędnikiem. 
Pierwszy Sejm, który został wybrany dla uchwa- 
lenia ustaw konstytucyjnych dla Rzeczypospolitej 
uznał się kompetentnym na wszystkie pola pra- 
wodawstwa i sypał ustawami już nie z rogu, ale 
z wora obfitości i zdawało się, że następnemu 
Sejmowi nic do rebety nie zostanie, chyba tylko 
drzemka. Ale i drzemka nie należy do przy- 
jemności, bo się mi przypomina com raz czytał 
w gazecie, jakto w Norwegji zebrał się Sąd przy- 
sięgłych i dla braku spraw, ukarał jednego sę- 
dziego zato, że drzemał na posiedzeniu. Nie brakło 
tam ustaw bezrobotnych ubezpieczeniowych, re- 
formujących przestarzały ustrój życia społecznego, 
ściągających złoto i srebro, a nawet śmiercio- 
nośnych na świndiarzy iłapowników. Jakie skutki 
Narodowi w praktyce przyniosły wszyscy wiemy. 
Dziury w pustym skarbie, wywędrowanie kosztow- 
ności za granicę i spadek pieniądza. Podobno 
jeden świndlarz z Przemyśla został powieszony 
za wota, które chciał wywieść za granicę. Ja sam 
mogę przytoczyć jeden taki fakt: W ten sam dzień 
kiedy ja poniósł do kasy Państwowej swoje uciu- 
łane srebrne korony, w mojej wsi wykupywał 
srebrne i złote korony obywatel Rzeczypospolitej, 


a 


W ty. razy, ka sie wzion, tam sia wzion, Jędrek 
z Młaki w opasiku, w staryj cuze, z tórbkom 
i krzyknon : „je kigoa ty djabłów Józek robis, spis? 
Cas taki fajny, rogoce w reglu becom, a ty lezys, jak 
niedźwiydź*, Józek był robsic. Hipnon pilno na 
nogi. — E! Witojciez krzesny — godo. Pon Bóg 
zapłoć za przywitanie. Ty tys witoj,* 

Coście ta ka nowego słychali ? pyto sia Józek. 

Je nic nowego, syćke stsro biyda. juześ po 
zbiórkach. — |, od tege do tego, zacyni ukwa- 
lewać. Naostatku Młacny godo : 

„Wiys co Józek? Ba nie wiys, jaz ci powiym. 
Wcorak przyseł z brate jędrzke z Lyśkowsziyj. 
Widziołek hai niedźwiedzia. Majchrowi dwie 
owce zjod, a mnie kie dożźroł, tak hipnon, jaz 
zdudniało. Moze sie zbieres, poślibymy.* 

je cemu niy, dyć jo na to, jak na lata. Ino 
pockajcie krzesny flke, co nawstawiem grul dro- 
bnyk do kapusty naprzeskrabujem, to sie wi:etki 
kapusta uwarzy. Wyźroł józek okne. „Kis djasi* 
Cə ta Rejna nie idzie ?* 
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oczywiście z mniejszości narodowej i płacił za nie 
sześć razy więcej markami niż Skarb, Po powre- 
cie do domu żona robi mi zarzuty: „Przecieś 
ino głupi, nieść pieniądze do kasy, kiedy tu żyd 
worek arebrmych i złotych koron nakupił, pła- 
cił dobrze i nie boi się. Ja uspakajam ją, tłuma- 
cząc jej jak mogę, że io ustawa nakazuje, a ten 
obywatel nie ma gdzie ukryć się z nakupionemi 
koromami, przed eiężkiemi skutkami tej ustawy. 
Tymczasem ta jucha, lepiej wiedział niż Szjm, że 
dni żywota tej ustawy są policzone i opowiadał, 
że wina od Czechów nie dostanie za marki tylko 
za srebrne korony. 

Przy takiej rozbudowie administracji w Polsce 
i nasz stołeseny gród Podhalański, wyrósł pod 
brodę ambasadorskiemu Paryżowi. Mieścił w so- 
bie wszelkie Urzędy i wszysikie Komisje wojsko- 
we i cywilne. I na dyplomacji mu nie brakowało, 
bo w odbywały się wiece, narady i komisje, gdzie 
ma iść granica na Spiszu i Orawie, tu był Urząd 
plebiscytowy, skąd Urzędnicy zacharowani w pra- 
cy rozwozili dary piebiscytowe na wschód i za- 
chód, południe i północ, a któremi po części po 
drogach handlowano, ku zgorszeniu ludu Pod- 
halańskiego. Nie pamiętam czy tu nie zawadził 
także i misjonarz zagraniczny, aby się przekonać 
jak się tu mniejszościom narodowym powodzi. 
Rosly także czereg! straży bezpieczeństwa i po- 
rządku, bo nawet głeśny na Podhalu rzezimie- 


„GAZETA PODHALAŃSKA: 3 


szek Sieczka, razem z frajerką na takiego straźni- 
ka został pasowany. Oio jedne nikt nie pytał, czy 
siła podatkowa Rzeczypospolitej, taką rozbudowę 
adininistracji wytrzyma, be e tem dysponowały ma- 
szyny tłoczące marki. Nie myślane więe o fun- 
dowaniu szkeły rolniczej na Poahalu, i znawu 
postułat ten, siłą faktu, musiał peczekać na lepsze 
czasy — na później. 

Wreszeie nadchodzą te lepsze czasy, w któ- 
rych ten błąkający się |o'tulat, ma się przyoblac 
w realne kształty, a więc szkoła rolnicza na Pod- 
halu ma atanąć i to jeszcze e nowym typie. Mo- 
że i lepsze, gdyż obserwujemy, 2e i drugi Sejm 
Rzeczypospolitej ziepiony eoś ze 17 partyj, zuży- 
wający swoją siłę i energję Ra walki partyjne i dla 
dogodzenia ambicjom przywódzów partyjnych, 
stał się niezdolnym do pracy i wytwerzenia 
większości rządzącej, ku poniżeniu powagi Wiel- 
kiego Naredu Polskiego, zmuszony był oddać 
władztwo w ręce Premiera P. Grabskiego, a ten 
wzorując się na dogmacie po $., p. P, Biliaskim 
rozpoczął okres sanacji Skarbu. jak się ta sanacja 
dokonywa te widzimy i czujemy na własnej skórze. 
Czy i w jakiej mierze będziemy z tej sanacji ko- 
rzysiali, to przysziość pokaże, — jednakże z tego 
co dotąd P. Grabski powiedział a co czytamy 
w gazetach, jasno wynika, że nie powinniśmy re- 
bić ;wielkich nadzieji, lecz starać się o własne 
fundusze na ufundowanie szkoły rolniczej na Pod- 
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Hipnon pilno, przynios wośy ze żródła, na- 
wstawioł i sied grule skrobać, a Miłasny opowia- 
doł we wtorym boku trza zasiędnąć, to bedzie 
niedźwiedzina. 

Bota Młasny musieł rebsicować. Mioł babe 
ziom i dziewięsioro dzieci drobnyk, takik kielo 
zbyś na skrzynce urznon. Nie zawse ta było co 
i zjaść, a zarcio trza była moc, bo w dzieciskak 
poli w lecie, jak w gẹs ak, hej, tota z flintom pu 
dzies, choćby cie i kajsi pogóniył, ba hej! Nie 
bedziea sie bol. 

A Józek? Józek był gazdom hrubym, z robzic- 
kiago rodu, to sie mu nima co icudewać, se po 
holak chodziył. — Naostatek Rejna dosła. Zaźrała 
wsyndyl, nie nie pofolyła, syćko zprzyganiała, 
ale przacie mioł fto choć kapuste odwarzyć. 

Po jodie pośli ku Chochołowskiyj, Flint nie 
nieśli be Młacny mieł swojom na Piłak w buku 
sowanom, a Józek sowoł swojom pod turnicom 
blizko przełęce. Z piyrwotku šli urodzający, a po- 
te juz w hołak sjon Młaeny kapelus i zmówiył 


trzy paciorki do baskiyj Opatrzności z gołom 
głowom, a peie kapelus wiozył na łeb, sie war- 
gami rusoł jesce. Pewnie do świyntego Hubrita 
patruna strzelcy i złodzieji siadam pociorzy mó- 
wiył, bo kie sie na korzyniu utknął, to głośniyj 
„chleba nasego powsedniego* — pedzioł. 
Zamiyrkli na przełyncy Chochołowskiyj, ozpa- 
lyli watre, a Młacny wyjon z tórbki meskol i kró 
dlicek z masła i zacon Józka nukać, ceby śnim 
jod. Józek ta mioł swoje jedzynie, ale sie doł 
upytać, jedli oba. Pote Józek wyjon flaske go- 
rzołki z rękowa, połkli pe krapce, nakładli na 
ogiyń, poiygali i posnyni. Rano kię sie na świ- 
tanie namiyniałe, wyjon Józek fiinie z ped turnie 
(ino po wiyrchu przyrdzewiała) i pośli ku Bo- 


browcu. — Pemrału sie ezwidniyło. Drogaini nie 
widno było nika nic. Ba kajsi w Turku ustyseli 
stra. — „Pewnie dziaduś strzylo | — pado 


Młacny. Cosi musieł zabić, boia on niered dar- 
mo strzylo.* Pośli dalyj. Kia słenko wychodziyło, 
byli pod graniem w Dumcinyj. 
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halu. Wprawdzie pod kątem widzenia optymi- 
siycznego powiedział P, Grabski, że obciążenie 
pedaikowe w Polsce jest niższe nia w Państwach 
zachodnich, ale nie powiedział, że i siła pedatko- 
wa jest o wiele w Polsce niższą niż w Państwach 
zachodnich, a polityka skarbowa w Polsce tak jest 
stosowaną, że pieniądz obiegowy, w roku musi 
więcej jak dwa razy przepłynąć przez kasy pań- 
stwowe na wyrównanie wydatków preliminowa- 
nych w budżacie Państwowym. (C. d. n.) 
| I 


Z warszawskiego Ogniska Zw. Podhalan. 


Dnia 8 czerwca odbyło się zebranie tutejsze- 
go Ogniska, Udział czionków bardzo liczny, bo 
też i porządek dzienny obfity, Wśród obecnych 
znalazł się i bawiący chwilowo w Warszawie 
ksiądz Józef Sojka z Krauszowa, Przedmiotem 
żywej i wyczerpującej dyskusji były rozmaite 
sorawy tyczące Podhala, z których kilka pozwo: 
ię sobie podać do wiadomości czytelników ga- 
zetki, Oguisko warszawskie. stara się przy po- 
macy bibljoteczek wpływać na podniesienie 


oświaty na Podhału. Ostatnio przesłaną biblio- 
teczkę cirzymały świeżo powsiałe ognisko Zw. 
Podhalan w Krościenku. Zebrani przyjęli tą wia- 
domość z żywem zadowolenism i polecili prze- 
słać nowej placówce szczere życzenia owocnej 


Miacny pado tak: Wiys co Józek ? Na graniom 
jesce kawołek, a hań ni mome pe co oba cho- 
dzić. Dej mi gorzołki połknąć pude som. Jak ce 
za graniom uwidze, stane przy tym złemie iki- 
ws- na cie kapeluse. Ty dej poziór. 

jezek dot gorzołki, Młacny połknon i co zywa 
polecioł we wiyrk. Waetki przechyliył sie za gro- 
mke i wioz w chuścioki, co hań rosnom, a na 
samym środku jest polonka goto, banie het go- 
ło, bo cosi ze trzy kępioki pasiecnioki na niyj 
przy jednym kraju rasnom. Doseł ku nim i wy- 
patrzoł małego niedźwiadka za nimi, co sie pos. 
Ne wielki był, teh jak dobry baron. 

Poskoity ino myśli sa Młacny — jo sie wróce, 
kiwne na Józka, to on ci wypiece, jaz ci sie luto 
zrob: Hm! Ale wioryndyj ze wyńść ku złomu, 
kie ta werzda kufom sie teroz obyrtła w tyn 
strone, skądek Dprzyseł, Doźre tnie. Trza sie po: 
maluśku cofuąć we smrecki, ka nobiizyj. 

Tak zrobiył. Wion sie cofać pemałućku zadke 
kie juz był przy sa'nyk 


Lin 4 
wous l 


we SiNTECKI 


Nr. 27 


pracy. Dzięki staraniom P. pułk. Trzebuni otrzy- 
Ma Podhale w nsibliżezych dniaeh dalszą bibijo- 
teczkę. Znana w Poleca księgarnia Br. Arctów 
ofiarowała odpowiedasią ilość książek, które Ogni- 
ske warszawskie chciałoby dać dla wsi, gdzie 
jest egniske lub ma pewstać | gdzie byłaby pe: 
wność, ża opieka będzie debra i nia breknie 
czytających. Każde mewe Ognieko Związku Pod- 
halan może spadziewać cię, Ze górale za stolicy 
enać w ten sposób e©każą mu eweją życzliwość 
i łączneść, 

Troska © rezwój kilimkarstwa podhalańskiego 
leży też na sercu tutejsaege Ogniska. Zebrani 
polaceją Zarządowi, by zwrócił się do Pani Ta- 
tarównej w Zubanchaem i nakłenił Ją do nade- 
słania fetegrafji uczennic jakoteż warstatów ki- 
iimkerskich. Fotegrafje te będą umieszczone 
w tygednikach stołecznych x odpowiedniemi 
wyjeśnieniami tak, by Warszawe dowiedziała się 
eoskolwisk o rozwoju przemysłu domowego na 
Podhalu i popierała takowy. 

Dalej zastanawiano cię nad rozwojem Gazety 
Podhalańskiej. Zebrani dają wyraz rafości, że 
gazeta dobrza służy ideji podhslańckiej, stoi zda- 
ła od polityki, a jednak umie należycie wpływać 
na rozwój gospudarczy i duchowy górali i za- 
apekaja wystarczająco żądzę wiadomości i infor- 
mecji swych czytelników. Bezintercsowma praca 
redakcji w owym Targu zasługuje na prawdzi- 


amreckak obeźroł aie i zmiyrtwioł., Na jakie seść 
kroków, nie dalyj od niego spała we smrecksk 
staro niedźwiedzica. Hie raty, przeraty | Zląk sie 
tys Miacny, bo co by sie nie ziąk, kie flinty ni- 
mioł, ino ciupaske w gorzci. A niedźwieuzica 
przclękła sia jesce barzyj. Zbecała, jak jancyxryst 
wstała na zadnie nogi i chvboj ku Młacnemu. 
Nie frecki było, noze ze szść kroków. Miacny 
tys znowa zbeceł ze strachu i pewiym wom mu- 
siol głośniyj i brzydzyj zbeceć, bo niedźwiedzica 
tego beku i ciupaski ozegnanyj sie nobarzyj 
przelękła, obróciyła sie i hipła jaz kęs brzyska 
z ped żadnik nóg wyjechałe, noi durkła dotu 
rombaniske, a mały ża niom. 

Młacny zostoł stoć, kielęzbyś go zamurowoł. 
Nogi sie trzęsiy pod nim, zezialynioł kielozby go 
dziug poeraziył, ba hej! Za kwile zbocył se do- 
piyro ze Józek ceko. Płono sie mu sło Ra gron. 
ke, z grenki ze set tocajyncy. Józka naloz wnet 
ale nimóg sie obezwać, Kiwnon ino rękom i po 
kozoł dołu. Józek sie nie wypyłował, poseł za 
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we uznanie i pochwałę. Nie mmeżna jednak nie 
zauważyć, że pod względem rozazerzania po- 
czytneści gazety dałoby się coś siebiś. Po oży- 
wionej i wyezarpującej dyskusji polecene Za- 
rządowi zwrócić się de redakcji z kllikema wnio- 
skami, i tak w kaśdym numerze gazeiki można 
prosić czytelników e pedawanie nazwisk znajo- 
mych oraz przyjasiól Fodhaia (przedewszystkiem 
mieszkających w Amaryce.) Tym wysyłać numé- 
ry okazowe gazetki (z czekiem) a wialu niewą- 
tpliwie nadeśle prenumeratę i będzie gazetę pe- 
pierało, bo jest ona jedynym prawie w Polsce 
tygodnikiem, który nie budzi namiętności peli- 
tycznych ani nia judzi jadnych przeciwke drugim, 
ale dąży do zeairzelenia myśli i pracy synów 
Podhala w jedno ognisko bea względu na prze- 
konania i poglądy. Zebrani uważsją dalej, że 
dotychczasowy nagłówek gazety jeat trochę prze- 
starzały. Możnaby go zmienić. Także i papier 
jest kiepski. Prawie wszystkie dzienaiki i tygo- 
dniki polskie umieszczają obecnie ilustracje i czy- 
telnicy chętnie to widzą, gdyż każdy mote tła- 
twiej zapamiętać sobie czy to 6soby czy widoki 
zdarzeń, o których mowa w gazetce. Pierwsze 
numary gazetki szły tą drogą i jak twierdzi Pan 
E. Gwiżdż, ówczesny redaktor gazetki zyskały 
sobie uznanie na Podhalu. Wiele klisz dawnych 
możnaby jeszcze teraz zużyć. Naprzykład fote- 
grafja z Chochołowa a to wobec drukowania 


nim Wyjon gorzołke, połkli i posiadali. Dopiyro 
sie Młacny ozgodoł, epedział syćko do imantu. 

Józek był wyśmniyśnik strasny. Młacnego nie 
zało*ał, ba wzion sie śmioć i przypowiadać, ale 
Młacae:nu nie śmiyk był w głowie, Diydok, nie- 
brzęącicko hetki zesiob. Józek poźroł bez reśpe- 
kte we wiyrk i wypatrzał hań chłopa w ceper- 
skik purtkak. Wpatrzył się lepiyj poznoł ha,nika 
Kiersicks. He! Kie pedzioł Młacnemu, zaroz 
Młacny styngnon. W hipka seł tora polane, ba 
poie znowu osłob. 

Przyszł do domu, baba do niego ze zymbamii. 
Ty weredo, ty huncfucie, ino sie po holak włó- 
cys, a po darmo. Zryć ci nie dom. Młacnemu je- 
dzynio nie trza było — zacherzoł. Zwołowali ku 
niemu różna baby, kadziyli, była i staro Józkula, 
nia pomogło nic, musioł odlezeć swoje i odlezoł. 

Szezepaniak. 
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w guzetce „Peruseństwa Chochełowskiego*", Nie: 
wątpliwie te spowodowałoby pewne koszta, aie 
również gazeta zyskałaby waięicść między ludem 
co inne tygedniki miały już sposobność zauwa- 
żyć. Nadte ożywiłaby się nèco i już swym ze- 
wnęiranem wyglądem udowodniłaby, że idzie 
£ życiem | wymogami jego. Takim już jest świat, 
że lubi pewną nowość i przenicowanie zewnę- 
trenej szaty. | góralka lubi zmieniać kiecki, by 
sie chłopu lepiej podobać (D. c. n.) 
Dr. Pajerski Franciszek. 


MSZANA DOLNA. 

Parafjanie msrańscy tą drogą zwracają się do 
Przew. Ke. proboszcza o przywrócenie studni, 
(dawniej zwanej „źródło u św. jana“) która to 
oddawała niesłychane korzyści ludneści, przy= 
bywającej z dalekich stren do kościoła (6-0 km.) 
krzepiąc ieħ swą zimną wodą, a nawet odciąga- 
jąc bardzo od wsiępywania do szynku, czy też 
na żydowską wodą sodową (farbowaną,) Za by- 
łego śp. preboszcza (ks. Jankowskiego,) była 
zrobiena drożyna do tej studni i można się by- 
ło zawsze pokrzepić (sam to rab.łem,) gdy tyl- 
ko przyszadł następca (ks. Stabrawa.) studnię 
zniósł, zagrodził płot i niema dostępu do niej 
teraz, eo spowodowało przykre wrażenie wśród 
parafjan i narzekania wielkie, następstwa zaś 
gorsze, bo zamiast do studni idą ludzie do szyn- 
ku (znajdującego się po drugiej stronie gościńca.) 
Prośba więc wielka jest o przywrócenie tej stu- 
dni od pradziadów używanej przez ludność. 
a droga (wąziuteńka) „skasowana”, nie przynosi 
l tak żadnej korzyści gospodarstwu, bo jest w re: 
gu gruntu i parę metrów od drogi za to w naj- 
dogodniejszym miejszu dla parafjan pobożnych. 

Parafyanin, 


BOKÓW dnia 21/0 1925. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus | 
Jeszcze z obchodu 3 go Maja w Podhajcach 
chciałbym nieco dodać : Po Mszy Św. ruszyliśmy 
pod dcwództwem Naszego prezesa Ottona przez 
miaste Podhajce : nasza bardzo liczna banderja 
i piechota przedstawiała wspaniały widok, że 
z bocznych uliczek miasta dały się słyszeć nie- 
kiedy dorywcze słowa : „to wojsko polskie* „ale 
ich jest siła“ i widać było po twarzach tego lu- 
du kresowego, że z powagą śledzili nasz ob- 
chód, jaki my zasadniczy tutal urządzili. I tu po- 
raz drugi spotkaliśmy się z wielkim tłumem lu- 
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dzi, którzy nam tak serdecznie owację robili, że 
nia można opisać. Muszę jeszeze i te nadmienić, 
że była to poważna chwila kiedy po Mszy św. 
ksiądz Niedzielski poswięcał nasz sztandar osa- 
dniczy. Chrzesinych obojej płci było bardzo du- 
żo. Po poświęceniu tege sztandaru Pan Staro- 
sta Barański dżwignął sztandar; z jednej strony 
obraz Matki Bożej Częstochowskiej a z drugiej 
Orzeł pelski, miecz i snep pszenisy. | w pod- 
miosłej chwili nasz prezes Otten, przysięgał 
w obecności nas, że tego sztandaru nie skalamy 
nigdy, to znaczy, że wiernie stać będziemy przy 
naszej Rzeczypospolitej Polskiej, Potem Pan Sta- 
rosta Porański urzędowo mam sztandar oddał. 
My z Bokowa nie poprzestaliśmy na tem; upo- 
jeni tą słodyczą, jakiej my doznali na obchodzie 
podhajeckim, 3 go Maja, postanowiliśmy urzą- 
dzić obchód w Bokowie. 

Jest w Bokowie pagórek, na którym leży 
wspólna mogiła Bohaterów ochotników żołnie- 
rzy polskich, kiórzy w wojnie z bolszewikami 
woleli wszyscy w straszny sposób zginąć, aniże: 
li uciekać; było ich mało, a nieprzyjaciela sto- 
kroć więcej, czego i ja naocznym świadkiem 
byłem. Szukał tu swojego syna i Generała Galica 
nie dowiedziawszy się nie © nim, z wielkim ża- 
lem powrócił w swe streny. 

A więc na tą mogiłę udaliśmy się ze swym 
pochodem i w uroczysty sposób uczciliśmy pa- 
mięć bohaterów, a nasz Ksiądz proboszcz po- 
trzebnicki wygłosił tu piękne kazanie na cześć 
Królowej Polski Matki Bożej i o konstytucji 3-ge 
Maja. Potem wyglesił piękną mowę pan Bąk ze 
zwiącku os. powiatowego. Dzieci za inicjatywą 
pani Nauczycielki wygłosiły cały szereg dekla- 
macji o konstytucji 3-go Maja. Byli tu i panowie 
z okolicy którym ten obchód się bardzo podo- 
bał Gdyśmny wracając okrążali w zgórze polną 
drogą, przedstawiał się widok wzruszający, bo 
też bardzo liczna banderja i piechota w bar- 
wnych strojach rozciągała się na kilkanaścia set 
metrów. Takich chwil nie zapomina się łatwo. 

Wawrzyniec Budz. 


ŁĘTOWE, 17/VI 1925 r. 
Droga gminna i jej naprawa. 
Dzień 12 listop. 1923 r. to pamiętny dzień 
dla wsi Łętowego (pow. Limanowa). W tem to 
bowien dniu zebrali się Radni gminy, co naj- 
poważniejsi gospodarze, tak „zdólany”, jak też 
i „zgórzany*, a nawet Nowa Wieś (przysiółek 
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Łęiowego 7 osiedli), aby radzić nad sarwakiem, 
to jest naprawą drogi gminnej ed Fiiga aż do 
kapliczki u Niedojoda. Zebranie odbyło się 
u wójta u Jadaaa (na które to esiedle mówi się: 
„de miasta“) a radzone długo i mądrze, bo do- 
bre rzeczy uradzeno, zaś najbardziej wybijali 
się trzej gospodarze, a to Krzysztof Józef od 
Klimka (pedwójci), Banik Jan (zgórzen) i Jarosz 
Wojciech (z Folwarku), inni dzielnie pomagali, 
a iani znów dzielnie się sprzeciwiali — jak to 
zwykle bywa przy takim interesie. Po zestawie- 
niu narady wypadło: Łętowe musimy mieć, 
o ile nie gościniec, io przynajmniej drogą sze- 
roką i godną, bo do tej ahwili była drogu w nie- 
których miejscach iak wąska, że baba z koszy- 
kiem nie mogła się minąć z furą, lecz musiała 
za płot wyłazić, no a jak dwie fury się zjechała 
to było urwanie głowy, przewracanie płotów, 
a i obraza beska często. Ale znów nie myślcie, 
żeby ta droga taka była od dawien dawna, bo 
jak mapy wskazują, to w niektórych miejscach 
dochodziła aż do 12 m. szerokości, ale nasi gaz- 
dowie (jak zwykle łakomi na ziemię) tak przyo- 
rywali rok rocznie, że ją zwęzili de 1l'/, m, nie 
pomni zupełnie na udręką całej wsi, zaś najbar- 
dziej odznaczyli się w tem niektórzy gospodarze 
u Klimka. Droga się zwęziła w grunta, ale w ma- 
pie zestała taka, jaka była, te też rada skorzy- 
stala z tego; przyniesiono mapy wsi, sprewadzo- 
no dreżnika i drogę „wytyczono“ przez wieś 
4-6 m szeroką. 

Ale jakże się de tego prawnie zabrano ; 1) 
Najpierw więc uchwalone drogę przywrócić, juź 
nie do dawnej szerokości, ale palami 6 m, 
a przez osiedla 4—6 m,) szerokość do rewów. 
Następnie 2) uchwalone robociznę i te bardzo 
dużo, bo cztery dni koniem, a IQ dni piechotą 
(niżej 16 lat, nie wolno wysyłać do roboty) 
z pod każdego numeru jedna osoba, a własciwie 
od każdej rodziny. Koniem zaś dlatego tak dużo 
bo jeżdżący więcej psują drogi niż piesi. Kto 
ma konia musi koniem jechać de roboty (no 
i razem rozumie się.) (Chłop pracujący solidnie 
kilofem, może mieć obniżoną pracę do 7 dni, 
zaś „sfyrtok “ leń przyczynione, (jeżeli np. pra- 
cuje tylko kepaczką. Gdyby się kto do roboty 
nie stawił, placi za karę po 3 zł. piechotą za 
dzień, koniem po 10 zł. dziennie). Stawiający zaś 
w tym roku budynki zwolaieni częściowo. Wy- 
znaczono również ezterech de utrzymywasia na 
prawionej drogi, których również zwolniona 
od sarwaku, a którym przydzielono do po- 
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«prawy przez cały rok odpowiedine kawałki w oko- 
icy, gdzie mieszkają. Do nich więc należy po- 
bieranie rowu, zasucie wyboju i td. Cała droga 
ma 6 km długeści, dlatego rozłożeno pracę 3) 
-na 3 lata ( po 2 km rocznie.) 

Całą tę uchwałę 4) posłańo do Starostwa, do 
wydziału drogowego, którą to uchwałę zatwier: 
dzono, robotę zaś wyznaczono na powiośnie co 
wypadło przeszłego roku na lipiec, kiedy io rol- 
nik ma najmaiej roboty, bọ jest to czas po wie- 
śnie a przed zbiórkami, Tak więc wszystko do- 
tąd pięknie postanewiono. Jakże się więc zabra- 
no do pracy. 

Najpierw, jak już wspomniałem drogę 5) wy- 
tyczono i 6) „opeckowano* (dróżnik z Mszany 
Dol. z Radą gminną) przez całą wieś, a zrobio- 
mo to przed wiosną, aby już tego nie orać i nie 
siać, boby się szkoda w polu zrobiła. (C d. n.) 


Z Polski i ze świata. 


Na porządek sbrad Sejmu weszła reforma rolna. 
Mamy wprawdzie ustawę z r. 1920 o wykonaniu 
reformy rolnej, ale ustawa ta okazała się niewy- 
konalną. | dlatego to w r. 1923 rząd Witosa— 
„Korfantego przedłożył projekt nowej ustawy 
o reformie rolnej. Projekt ten jednak upadł, a te- 
raz rząd p. Grabskiego przedłożył nowy projekt 
ustawy o parcelacji ziemi. Rządowy projekt, po 
długich obradach w komisji reform rolnych, zna 
lazi się na plenum Sejmu. Przeciwko projektowi 
wystąpiło najostrzej „Wyzwolenie“, Bryl, mniej 
szości narodowe, Okoń. Przyczyną tej opozycji 
jest io, że reforma rolna stała się przedmiotem 
targów pol tycznych między stronnictwami, a prze- 
dewszystkiem przedmiotem licytacii między stron- 
nictwami wiościańskiemi, To jest też główną 
przyczyną, że dotąd reformy rolnej nie załatwio- 
no. Obecnie jednak opozycja, zdaje się, przegra. 
Obecny bowiem projekt komisji reform rolnych 
jest wynikiem poulnego układu między narodo- 
wą demokracją, „Piastowcami* i socjalistami, co 
razem daje 200 głosów, a jeżeli doliczymy do 
tego kilku grup drobnych. które będą głosować 
za reformą i Chadecję, która też ostatecznie be 
dzie pewno głosować za reformą, to obecny pro- 
jekt ma wielkie widoki powodzenia i uchwalenia. 

Pertraktacje handlowe z Niemeami. Ostatnio to- 
czyła s rozmowa pomiędzy rządem polskim 
i niemieckim celem zawarcia umowy handlowej. 
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Niemcy chcąc skerzystać z okazji, przy sprawach 
gospodarczych zgłaszali polityczne. Rząd polski 
nie dał się steroryzować i sprawy pelityczne od- 
rzucił. Niemcy wobec tego postanowili nie pod- 
pisywać umowy handiowej z Polską, na czem, 
zdaniem ich miała stracić Polska, bo 1/4 węgła, 
którą wydobywali nasi górnicy na Górnym Śląsku 
szła do Niemiec, a teraz musiało to stanąć. Niemcy 
myśleli, że tym wywełają przesiienie gospodarcze 
w Polsce. Jednak zawiedli się. Rząd polski posta- 
ral się o inne rynki dla węgla, a mianowicie 
Włochy, Austrję, Węgry i Rumunię, jednocześnie 
zabronił przywezić wiele rzeczy z Niemiec do 
Polski, co szwabów epamiętało. Obecnie szwabi 
zaczynają cofać się i już półoficjalnie mówią, że 
chcą umowy... 

Zakaz przywozu z Niemiec de Polski. W zwią- 
zku z wygaśnięciem konweneji handlowej z Niem- 
cami i zakazem wpuszczania polskiego węgla do 
Rzeszy, komitet polityczny Rady ministrów na po- 
siedzeniu, w którem między innemi brał udział 
jako rzeczoznawca poseł Korfanty, uchwalił wy- 
dać zakaz przywozu niektórych towarów z Nie: 
miec. Przywóz ograniczony zostanie w takiej ilości 
jakiej będzie wymagał ubytek naszego wywozu. 

Zamach na konsula pelskiega w Essen- Z Essen 
donoszą: Dnia 19 czerwca b. r. niejaki Chaskel 
Berger, pozbawiony obywatelstwa za uchylanie 
się od służby wojskowej w czasie wojny w roku 
1920 i niezgłoszenie się do rejzstracji wojskowej 
spotkawszy się z odmową ze strony konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Essen wydania mu 
paszportu polskiego, strzelił dwukrotnie do wi- 
cekonaula Lechowskiego, raniąc go w brzuch. 
Stan zdrowia rannego nie budzi obaw. Sprawca 
został ujęty. Pochodzi on z kresów, Dał on wo: 
góle cztery strzały, z których dwa raniiy konsula. 
Aresztowany Berger wydany zosianie władzom 
polskim i przetransportowany zostanie do Polski, 
gdzie stanie przed sądem za zamach i dezercję. 

Postrzeloay konsul Lechowski poddał się ope- 
racji wyjęcia kuli. Stan jego zdrowia nie budzi 
więcej obaw. 

Werszawa. Donoszą z Wilna, że na polecenie 
władz sądowych aresztowano księdza Wincente- 
go Godlewskiego, znanego agitatora białoruskie- 
go, który przed kilkoma tygodniami doprowadził 
do pogromu ludności polskiej w czasie plebiscytu 
nad językiem w kościele. Pozatem oskarżony on 
jest o wypłaszenie podburzających kazań do Li- 
twinów w kościele Św. Michała w Wilnie. Ks. 
Godlewskiego osadzono w więzieniu. Ponieważ 
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władze zgodziły się na wypuszczenie go na wol- 
ność za kaucją 54000 zł}, agitatorzy ruscy zaczęli 
zbierać po kraju składki, 

Warszawa. Najwyższy Trybunał Rewolucyjny 
w Moskwie skazał na śmierć b. konsula polskie- 
go w Tyflisie, p. Łaśkiewicza za rzekome szpie- 
gostwo na rzecz Polski. Poseł w Moskwie, p. Kę- 
trzyński, interwenjował u rządu moskiewskiego 
i dzięki temu egzekucja została wstrzymana. P, 
Łaśkiewicz ma być wymieniony za komunisię, 
a jak donoszą ostatnio za zwłoki Wieczorkiewicza 
i Bagińskiego. 

Mocarstwa sprzymierzene niecierpliwie ocze- 
kują odpowiedzi od Niemiec w sprawie układu 
bezpieczeństwa, obejmującego Anglję, Francję 
i Belgię. Niemcy zwlekają z edpowiedzią i zda 
e się układu nie przyjmą, gdyż nie daje on im 
tej korzyści, której się spodziewały tj. odesobnie- 
nia Polski i możliwości rewizji jej granic, gdyż 
w układzie bezpieczeństwa jest to wykluczone, 
a układ pozwala Francji iść na pomoc Polsce 
w razie jej zaatakowania i zająć jej nawet sire- 
fę nadreńską. Najlepszym paktem bezpieczeństwa 
byłoby wyrwanie pazurów wilkom germańskim 
przez zupełne ich rozbrojenie. 

Anglija. Były premjer angielski Lloyd George 
ostatnio wygłosił na kongresie metodystów prze- 
mówienie polityczne, w którem wystąpił prze- 
ciwko traktatowi wersalskiemu, ocenłając go ja- 
ko dokument który zagraża bezpieczeństwu Eu 
ropy. Zaatakował dalej okupację Ruhry, która 
zdaniem jego powinna być natychiniast zniesio- 
na, nazwał niesłusznyni wyrek w sprawie Gdań- 
ska, Oraz pesymistycznia ocenił pakt gwarancyj- 
ny, oświadczając, iż jest on aktem, zapewniają- 
cym jednostronne korzyści Francji. 

Monarchiści niemiescy podnoszą głowę. Tym: 
czasem działają legalnie w parlamencie Komisja 
budżetowa Sejmu Rzeszy przyjęła wniosek, by 
rocznica proklamacji cesarstwa niemieckiego była 
świętem narodowem, 

Saloniki. Pisma donoszą, iż olieerowie garni- 
zonu sałonickiego postanowili domagać się na- 
tychmiastowej dymisji Michalopopulosa i utwo- 
rzenia gabineta wojskowego pod przewodnictwem 
gen. Pangalosa, Oficerowie zajęli wszystkie po- 
mieszczenia sztabu generalnego w Salonikach, 
gmach poczt, dworce kolejowe i wszystkie zakła- 
dv wojskowe. Wprowadzona została cenzura 
prasy. Ogłoszony komunikat oświadcza, iż rewo- 
lucja panuje nad sytuacją w całej Grecji i nie 
spotyka się nigdzie z żadnym oporem. Flota 
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admirała Hadżi Kirakesa przyłączyła się do ru. 
chu i skierowała do prezydenta republiki pismo- 
z zawiadomieniem o ebaleniu rządu. 

Resja ścięga wiodeńczyków. W najbliższych ty- 
godniach opuszcza Wiedeń 600 rodzin byłych 
uczestników wojny, które udają się za zgadą rzą- 
du sowieckiego w okolice Orenburga, gdzie przy- 
dzielono im znaczne obszary ziemi i cały szereg 
innych przywilejów. Emigranci zabierają ze sobą 
lekarza, lekarkę, demtystę i akusaerkę. 

Nadehedząee z Pekinu wieści są coraz bardzie! 
niepokojące i nie zapowiadają zmiany na lepsze, 
Podburzeni Chińczycy dopuszczają się teraz co- 
raz częściej skrytobójczych zamachów na obywa- 
teli angielskich. Po zamordowaniu inżyniera aagiel- 
skiego w Kantonie, zastrzelono teraz na ulicy 
kasjera szpitala japońskiego, który miał przy so- 
bie 5.000 dolarów. Pieniądze ie zrabowano. Kon- 
sul japoński założył formalny protest i zarządał 
odszkodowania. W Pekinie zebrali się w sobetę 
przedstawiciele 48 wyższych szkół, któray powzięli 
rezolucję, domagającą się zerwania siosunków 
dyplomatycznych z Angliją. 

Z Palestyny. Donoszą z Jerozolimy, że Abram- 
son, gubernator izraelicki południowego okręgu 
Palestyny, został zamordowany w Hebron. Sprawca 
zbrodni zbiegł. Władze angielskie zagroziły mia 
stu Hebron, że na wypadek, gdyby morderca 
gubernatora Abramsóna nie został wykryty, nało- 
żą wysoką kontrybucję na miasto. Zamordowany 
Abramson był urzędnikiem angielskim, nie ży 
dem. Palestyna jest pod protektoratem Angiji. 

Amundsen, kióry się wybrał na odkrycie bie- 
guna północnego i o którym długo nie wiedzia- 
no, co się z nim stało, wrócił w tych dniach do 
Kingsbai, skąd rozpoczął samolotem swą podróż. 
Amundsen nie dotarł do bieguna, Z powodu 
gęstej mgły wiatr uniósł samoloty daleko w kie- 
runku zachodnim. Amundsen był zmuszony do 
przedłużenia drogi tak. że benzyna wyczerpywa!ła 
się szybciej, aniżeli było to przewidziane, a sa- 
moloty po 8-godzinnym locie przebyły zaledwie 
1000 km. Amundsen postanowił wylądować, Po- 
wierzchnia lądowa była nierówna, nie nadająca 
się do wylądowania. Po dłuzszem poszukiwaniu 
znalazł Amundsen wkońcu wolną powierzchnię 
wody, na której wylądował, lecz wnet otoczony 
został lodami i z biedą tylko uratował samoloty. 
Dnia 15 czerwea b, r. uniósł się samolot i skie« 
rował się wśród gęstej mgły w kierunku do pół 
nocnego przylądku Spitzbergu. Po 8 i półgo- 
dzinnym locie dostrzegła ek<pedycja okręt nor- 
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weski, Okręt zabrał sameiot ekspedycji i odwiózł 


Amundsena i jego towarzyszy do Zatoki Lady 
Franklin. 


% | KRONIKA. 


Dereczny Walny Zjszd (Zgromadsenie) człon- 
ków Zwiąsku Podhalan odbędsie się 16 sior- 
pnia 1925 w Bukowinie kolo Zakopanego. Za- 
rządy ognisk mają przezłać Zarsądowi glówne- 
mu dokładne sprawozdania x ealorocznej dzia- 
lalności a wykazem ilości eałonków i podaniem 
stanu kasowego najdalej do 1 sierpnia br. 
Wnioski na Walnem Zgremadseniu będą tyl- 
ko te rospatrywane, które wpłyną do 1 sierpnia 
do Zarządu głównego. W dniu zjazdu odbędzie 
się także doroczne Walne Zgromadzenie Spól- 
ki Wydawniosej Pedhalańskiej. Bliśsze sacze- 
góly programu Zjazdu poda się w Gazecie 
Podhalańskiej w polowie lipca br. Zgłoszenia 
na Zjazd należy adresowaó do Zarządu glówne- 
go pod adresem podpisanego do 10 lipca do 
Krakowa, potem do Nowego Targu. 

Jakób Zachemski, dyr. gimn. św. Anny 
w Krakowie Prez. Zw. Podhal. 

Zgłoszenia tymczasewe mające ewentualnie 
znaczenie wpisów do klas I, M i III Prywatne- 
go Gimnazjum Lycealnego w Nowym Targu. 
Przyjęcia na podstawie egzaminu wstępnego. 
Zgłoszenia przyjmuje się: ul. św. Katarzyny 
2 piętro. 

Z pobytu p. Wojewody na Spiszu i Orawie 
W dniu 24 czerwca odwiedził niecficjalnie P. 
Wojawoda Kowalbkowski w towarzystwie staro- 
sty Stańkowskieg» miejscowość Jurgów na Spi- 
szu i Jabłonkę ca Orawie. Powedem przyjazdu 
dostojnego Gościa były w pierwszej linji do- 
maązająca się urzgulowania sprawy patronatów 
kościelnych w Jurgowie na Spiszu (gdzie do- 
tychczas świadczenia patronackie obciążają do- 
bra Jaworzróskie pozostale po drugiai stronie 
granicy) tudzież w parefjach orawskich Pod- 
wilk, Orawka i Lipnica wielka, gdzie obowią- 
zek patronatu ciąży ua Komposesorjucie Oraw- 
skin z siedzibą z rządu głównsgo w oruwskim 
Podzaraku. 

Pan Wojewoda dokonał przy sposobności 
objazdu powiatu rozdziału kwot asyguowanych 
przez Ministerstwo tytułem zaliczek na zulegie 
świądczonia psutronów, których ną razie wye- 
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gsekwować nie da się w drodee normalnej, Ró- 
wnież w Jurgewie zwiędsił Pan Wojewoda 
przyłączony niedawno do obszaru państwowego 
odcinek pegranicsa w kierunku ku Podspsdom, 
oras przyjął deputację miejseowej ludności. 

W Jablonee słożył Pan Wojewoda wizytę 
tam. Dsiskanewi Ka. Kanonikewi Hatiarowi, 
z którym omówił aktualne sprawy potrzeb pa- 
ratji wyżej wymienionych. 

Pray sposobnsści pobytu owego w powiecie 
wręezył Pan Wojewoda towarsyszącemnu Mu 
w podróty Staroście Dr. Bednarskiemu, oras 
Proboszcsowi z Lipnicy wielkiej Ks. Karolowi 
Maehayowi i sasiużonemu obywatelowi z Ja- 
błonki p. Janowi Piekarczykowi medale pamiąt- 
kowe s okazji niedawno minionego tegoroczne- 
go święta narodowego 8 Maja. 

Nadmienić należy, że ostatni pobyt P. Wo- 
jewody na Spiszu i Orąwie utrwalił jeszcze 
tea serdecany stosunek, jaki zawiąsał się mię- 
dsy ludnością ziem świeśo do Pańsiwą Pol- 
skiego przyłączonysh, a Jego osobą, którą ota- 
osa ludność prawdziwym ssacuakiem i zaufa: 
niem dsięki szoaerej i głębokiej życzliwości ze 
strony tajże ludności okazywanej. 

Nis potrzeba ksmentarzy. W Tlumaczu kilo: 
gram mięsa kosztuje 70 gr. U nas, gdzie stan 
bydła prserasta znacznie ilość przedwojenną 
i gdzie wieśniak zmuszony jest sprzedawać je 
nièras za bezcen kilogram mięsa kosztuje 1 zł. 
40 gr. Jaka do dziś panuje ogromna nierówno- 
inierność een w naszym kraju, a zaznaczyć 
wypada, że i do nas sprowadza się podobno 
bydło może nie z Ttumaosu, ale z inaych po- 
dubnych mu okolic, tylko że nie na tem mie 
zyskuje kunsuinent. 

Do naszych pranumeratorów. Prosimy podawać 
nam adresy Podhalan tak z Araerykt jax i z to» 
źnych części nazzego kraju, abyśmy mogli 
przesyłać im naszą gazetkę. 

W Związku z czwartym Zjazdem Legjonistów 
Polskich, który odbędzie się dnia 8 i 9 sierpn:a 
r. b. w Warszawie, komunikują nam, że La- 
gjonisei, pragnący brać udział w Zjeździe, wins 
ni juknujryculej zgłosić zapotrzebowania na 
kwatery. Sekcja kwaterunkowa Zjazdu urzę: 
duje codziennie ed godz. 18—20.ej w lokalu 
Warszawskiego Związku Legjonistów przy uil- 
cy Hortensja Nr. 7 ll piętro. 

W zjeździe przyrzekł wziąć udział Marszałek 
Pisudski. 
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Urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych 
w Nowym Targu donesi: Z powodu doręczenia 
zawiadomień o wysokości 1I[ raty pedatku ma- 
jątkowege (płatnej do końsa ezerwea b. r. 
a 4 uwzględnieniem 14 dniowego okresu ulgo: 
wego wolnego od kar za zwłokę, de 14 lipea 
b. r.) powstaly skutkiem mieznajemmości ednoś- 
nych przepisów w szerszych kolach podatników 
pewne nieporozumienia, wywołujące zaniepoko: 
jenie i mylne obliczanie na pedstawie kwoty III 
raty, wysokości walego pedatku majątkowego. 
W następstwie tego interesowani a niepoinfor- 
mowani o wilaśsiwym stanie rzeczy płatnicy 
wnoszą bądź pojedynezo, bądź gromadnie, ustnie 
i pisewnie zażalenia na rzekomo Diesprawiedli- 
we wymiary podatku podnosząc różnego rodaaju 
zarzuty przeciw Urzędom Skarbowym, Komisjom 
szacunkowym, naczelaikom gmin, miejscewym 
podkomisjom i t. p., a to zarówno bezp ośrednio 
w Urzędzie Skarbowym jak i do Krakowskiej 
Izby Skarbowej, posłów Sejmowyeh, na wiecach 
itp. Zarzuty te niesprawdzome i w przewaśającej 
liczbie ocaywiście bezsasadnie wykorsystują 
w sposób karygoday, a tylko dla zyskania sobie 
taniej popularności, niesumienni ludsie do wro- 
giej ugitaeji przeciw podatkowej nawołując do 
niepłauenia „niesprawiedliwych* podatków, wno- 
szenia masowych aażalań do Władz ji t. d. go- 
dząc tem samem w najżywotniejszy interes pań- 
stwuwy, bo w finunsowe podstawy państwa. Co- 
lom spresiowania, wyjaśnionia i usunięcia tych 
nieporozumień cznajmia się co następuje: 1) Po- 
datek majątkowy w myśl ustawy piatny jest 
w 3 lataeh (1924/5/6 półrocznie czyli w 6 ra- 
tach półrocznych.) Ponieważ ostateczna i def:- 
nitywna jego kwota (z uwagi na olbrsymie pra- 
ce wymiarowe i ksmbinscje rachunkowe w Cu- 
łom państwie) nie mogła być jeszose do tej pory 
ustalona, przeto wszelkie dotychesus ebliczone 
raty (I, II i III) mają a natury rzeczy charakter 
tylko prowizerycany — jak to wyraźnie zazna- 
czają odnośne zawiadomienia o wysokości pier- 
wszych trzesh rat tego pedatku — przyczem 
wysokość każdej z tych rat uwzględnia w prze- 
pisanej mierze dokeuane już poprzednio wpia- 
ty na podatek majątkowy (zaliszki i poprzednie 
raty.) Z uwagi na ten prowizoryczny oharakter 
dvtychczusowych rat zawierają odnośne zawia- 
domienia uwagę, iż przeciw obliczeniu nie służy 
środek prawny (odwołanie), gdyż taki Środek 
prawny będzie służył płatnikom przeciw defini- 
żywnie czyli ostatecznie wymierzonemu pudat- 
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kowi, o której wysokości zostaną zawiadomieni 
osobnemi nakasami płatniczemi zawierającemi 
pouczenie e środkach prawnych (odwołaniach). 
Te nukazy płatnicze sostaną doręezone każdemu 
płatnikowi prawdepodobnie już w ezasie naj- 

blizszym 2) a) Płatniey, którym wymierzeno 
prowizorycznie podatek już w reku 1924 i któ 

rsy splacili już dotąd I i II ratę tego wymiaru 
(a niektórsy z nich tj, „więksi“ także i zali 

ozki) — mają tytułem li! raty wpłacić dalsza 
kwotę zastosowaną zarówno do ieh detyelicza- 
sowych wpłat — jak i ewentualnie do kwoty 
sprostowanego na podstawie dokłaaniejszych 
dat przez komisje szaseunkowe wymiaru. Ztąd. 
poskodzió może, że lII rata stanewić mając» 
w zasadzie 1/6 ezęść calego podatku — różni 
się ową kwotą od raty I, — uwzględnia bowiem 
powyższą zmianę tj. sprostowanie pierwotnego 
wymiaru ©raz dokonania wpłaty. b) Płatnicy 

którsy w r. 1924 nie etrsymali sawiadomionia 
o Ii Il racie podatku pominięci przy seszłero 

eznym wymiarze wskutek nierzetelnysh wlasnych 
soznąń, wskutek mylnego wykazania się w spi- 
sach majątkowyeh mniejszym majątkiem i tp. 
a którym: komisje szacunkewe wymierzyły pu- 
datek dopiero z wiosną 1925 na podstawie ze- 
branysh dokładniejszych dat wymiarowych i któ 

rzy z tego powodu nie wpłacili dotąd wogóle 
niczego na podatek majątkowy — mają w za- 
wiadomiemnach o lll racie wykazaną połowę 
(8/6) całego podatku — a to eslem sluszuego 
wyrównania ich powinacści podatkowej, z pła- 
tnikami pod a) tj. tymi, którzy tymezusem już 
wpłat takich dokonali czyli celom osiągnięcia 
tego aby w lipcu 1926 tj. po upływie połowy 
(17, roku) całego okresu płatności podatku 
(3 lata) każdy płatnik miał już zapłaconą pu: 
łswę całego podatku majątkuwego — w myśl 
intencji ustawy. 

Ta kwota III raty u płatników pod b) zawie 
ra w sobie przeto właściwie l Il i Ml ratę po 
datku — wykazano ją zaś tylko w jednej cy- 
frze (jako IH ratę) zarówno celem uproszczeni» 
manipulacji rachunkowej jakoteż ce'em zwol 
nienia tych płatników od dotkliwych kur za 
zwłokę, któreby Kasy Skarbowe musiały od 
nich pobrać (4% miesięcznie) osobno od l raty 
płatnej jeszcze w l półroczu 1924 oraz osobno 
od ll płatnej w jesieni 1924. Na takie przeto 
uregulowanie rat ci płatnicy „o których tu mv- 
wa — najmniej mają powodu narzekać. Fla- 
tnicy ci, cheąc z wysoak;ści HI raty wykombi- 
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noweć sobie już obecnie kwotę całego swego 
podatku majątkowego (płatnego w okresie 3 lat 
podwoją tylko kwotę swej III raty, płatnicy 
zaś pod a) (tj. dawniejsi) nie mogą z wyso- 
kości ll] raty wykombinować wysokości całego 
podatku, ponieważ na kwotę ich lll raty działa 
tu już dokonane poprzednio wpłaty, — jedni 
idrudzy zaś otrzymają niebawem (o czem wy- 
żej) nakazy płatnicze ustalające ostatecznie ich 
cały podatek. Powyższe wyjaśnienia powinno 
— jak sądzić należy — przyczynić się do na- 
leżytego zrosumienia znaezenia lll raty podatku 
majątkowego i położyć kres zarówno możliwym 
nieporozumieniom w tej sprawie jakoteż nie- 
sumiennej agitucji podjętej przez niepowołane 
jednostki, narzucające się — dla celów osobi- 
stych lub partyjnych na opiekunów rzekomo 
pokrzywdzonej podatkami ludności. 

Nowy Targ, dnia 22 czerwca 1925 r. 

Wiśniowski. 

Z śdziałaineści T. S. L. Towarzystwe Szkoły 
Ludowej wydało sprawozdanie z działalności 
za rok 1924. Sprawozdanie to, pozbawione 
szumnych frazesów i zbytecznych słów, zawie: 
ra masę cyfr, które ilustrują nie tylko roczną 
pracę T. S, L. ale są ciekawym przyczynkiem 
do historji rozwoju kultury i oświaty w Polsce, 
zwłaszcza na terenie Małopolskim. O to nie- 
które z nich; T. S. L. utrzymywało w calości 
36 szkół, a częściowo 62 na Kresach, zwłaszcza 
Wschcdnich. Wybudowałoslub przyczyniło się 
do budowy 74 budynków szkolnych, 26 Domów 
Ludowych. i 16 kościołów i kaplic na zresach 
Wschodnich. Utrzymuje w całości 18 ochronek 
i ogródek dziecinnych, 19 burs i iaternatów 
i znaczeą ilość stypendystów. Urządziło 95 
kursów dia dorosłych analfabetów, 10 kursów 
ddoksztaleających i szereg kursów i wieców 
oświatowych Z łona T. S. L. wygłoszeno 2.523 
wykładów popularnych, urządzona 644 przed: 
stawien amatorskich, 236 wieczornie i 404 ob: 
chodów Narodowych. T. S. D. utrzymuje 142 
bibljotek typu miejskiego 610 czytelń i bibljo- 
tek wiejskich. 

Cyfry ts świadczą wymownie o stałym roz- 
woju Towarzystwa, które dzięki skrupulatnemu 
przestrzeganiu ściśla apartyjnej linji swej dzia- 
łalności umiało w swoich szeregach zjednoczyć 
ludzi wszelkich stanów i poglądów politycznych. 

Słusznie też we wstępie do Sprawozdania 
eświadsza Zarząd Główny T. 5. D. że sprawoz- 
danie „Nie zawiera w sobie jaki:hś wielkich 
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czynów lub nadzwyczajnych faktów, ale jest 
ono rozbite na wielką ilość drobnych wysiłków, 
dokonywaasych równocześnie w kilkuset plae 
cówkach, przez kilka tysięcy ludzi, na różnych 
pelach, ale dla jednego celu, leży wielkość tej 
pracy i siła organizacji. 

W urzędach pocztowysh w Milówce, Rajczy 
i Ujsołach powiat Żywiec urządzono i oddane 
do publicznege użytku centrale telefoniczne 
z mownicą publiczną 

Trzeci rosznik „Wierchów“. Oezekiwany z upra- 
gnieniem przez liczne rzesze naszycn taterni-. 
ków pojawił się na półkach nowy rocznik tego 
jedynego u nas wydawnictwa poświęconego 
górom, góralszczyźnie i turystyce. Dwadzieścia 
arkuszy druku, kilkadziesiąt ilustracyj w tek- 
ście, oraz cztery planszs na oddzielnych tabli- 
eash rebią doskonałe wrażenie, a wdzięk formy 
lącsy się z sajmującą trością zarówno beletry- 
styczną jak naukową i turystyczną. Z jednej 
strony znakomici taternicy i alpiniści (Goetel, 
Szafer, Sokolowski, Romaniszyn, Sosnowski 
i in.) wzbogacają i w tym reczniku skromną 
jeoscze wiedzę o polskich górach, z drugiej stro- 
ny artyści i poeci (Zegadłowicz, Maryla Wolska 
i inni) podają ezytelnikowi wiązankę opowia- 
dań, w których humor łączy się z urokiem poezji. 

Dziecko pod kołsmi pociągu. Około miasta Schlu: 
keman zauważy! maszynista pociągu osobos ego 
leżące na torze dziecko. Peciąg gwałtownie się 
zatrzymał, jednak lokomotywa oraz kilka wago- 
nów przejechało penad dzieekiem, którego nawet 
egromny trzask pociągu nie zdołał obudzić, tak 
twardo zasnęłe na kamieniach toru, Było to 
dziesko stróża kolejowego. Dziecko ocalało. 

Niesłychanie potworne mordęrstwo w Zęqierzu. 
Cały Zgierz (pod Łodzią) zelsktryzowała wstrzą 
sająca wieść o ohydnem morderatwie, którego 
ofiarą padła rodzina Feldona, grabarza przy 
miejscowym cmentarzu żydowskim. Nieznani 
gloczyńcy zasztyletowali Feldona, żonę, zamę- 
żną córkę, eraz dwóch jego adoptowanych sy- 
nów. — Mordercy znęcali się nad zwłokami 
ofiar swej krwiożerczości w sposób niesłycha- 
nie bestjalski. Oczy pomordowanych wypalane 
zostały kwasem ciarczanym, jamy brzuszne 
rozpruto i wyrwane jelita rzucano na pożarciB 
psom i kurom. Sekcja zwłok wykazała, iż wy 
palanie oczu miało miejsce w czasie, kiedy 
ofiary złoczyńców jeszcze żyły, Wvmordowanie 
całej rodziny nieszczęsnego grabasza nie nusy« 
ciło jednak krwiożerezości napastników, którzy 
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w również barbarzyński spesób zabili następnie 
krowę ż cielęciem, psa podwórzewego i drób. 
Mordu dokonano niewątpliwie na tle sekciar- 


Przed demem zabitega Feldonu gromadzę: 
sią Uumy roznamiętniopych żydów. Pedaią sło 
wa pogróżek. ilustrewane swoistą samitom ge- 

stwa żydowskiego. Zabity Felidon należał do stykulacją. Wobec naprężonej sytuacji mie- 
chasydów, pomiędzy którymi z jednej, a „po- | szkania żydów  „postępowych”* strzeżone są 
stępowsami" żydowskimi z drugiej strony istnie- przez policję, której silne oddziały przybyły 
je stala silny antagonizm, jaki właśnie w Zgie- | do Zgierza z pobliskiej Lodzi. Zadanie policji 
rzu zaznaczał się w ostrej formie. w kierunku utrzymania porządku jest jeszcze 
Przypuszczenis to potwierdza wzmożone po z tego względu utrudnione, iż do Zgierza przy 
zabójstwie Feldona wrsenie wśród ludności ży- bywają gromady chasydów w nastroju wieice 
dowskiej i zuciekłe bójki pomiędzy zwolennika- podnieconym i wojowniczym. 
mi przeciwnych obozów. 


Za tea dział Adame a rdze hg nia bierze eat tar a ZA 


GODU E a 
PODZIĘKOWANIE. | 
Wszystkim, którzy okazali nam tyle gorącego 


POSIADAM NA SKŁADZIE 


rowery 


marki „F. N.* Belgijskiej i inne części skła- 
dowe do rowerów, lampki kieszonkowe, pio- 
runochrony i inne mstarjały techniczne. 
„ROWERY NA RATY.*t 
Leopold Stotter w domu Dra Wieselmana 
obok kawiarni p. Trzaski w Zakopanem. 


współczucia w ciężkich dniach smutku i żałoby 
spowodowanej stratą Ukochanego Syna i brais 
$, p. Bronisława lanikiewicza, a wszczególności 
zacnym Koleżankom i Kolegom Zmarłego, którzy 
tyle serea i pamięci Naszemu Ś. p. Synowi i braiu 
okazśli składamy choć późno z głębi zbolałego 
serca płynące pedziękowanie. 
Rodzice i brat. 


NUKE REBEDZEONENENNENIMG 
LITFLELLL ELLLLLLLLI 


Leka. rz dentysta 


Dr. LANTNER Firma Marji Miracziej w Nona Tren 
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powrócił i ordynuje jak dawniej (róg ul. Kolejowej I Ryntu) 
przy ul. Szkolnej 1. 8. (nad Drukarnią), | ma stale ma airdacdwie 


kilimy z wytwórni Sekcji kiiimkarskieį 


D Om d Q sprzedani ld | Związku Podhalan w Suchem ad Poronin. 


$ Tam możni teź zamawiać kilimy do kościołów ma ołtarze. 
»;: w Nowym Targu, blisko Rynku :-: 
ze sklepem zaraz do oddania i wieększem | 
mieszkaniem nadający się na każdy interes. | 


Zgłoszenia do Administracji Gaz. Podhalańsk. | C775 odnowić prenumeratę na li-gie pół ocze, 


„OSTROMECKO' 


dawn. „„Mlarianquelle' Ostromacko. 


| Geny przystępna — na raty. 


k 
i 


Woda stołowa mineralna naturalna alkaliczna, równająca się w sma- 
ku i skutkach wodom:  Giesshiibler, Krondorier, Vichy, Fachingen, 
a znacznie tańsza. 

De wsbycia w aptekach, dreguerjaah i restauracineh. 


GENERALNA REPREZENTACJA: VV. Zaremba, Króli. Huta 
ul. Wolności 14. — Tel. 1383. 


Piicie „Ostromecki” 
„DEIAWOLĄSĄ” ALONA 


„DYDAEOJJSĄ 


Kedaxtor odpówiodzialny : Jan Kraczowicz. Jtukarnia |. icia è Howym 
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